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Uroczystość dnia 13 października 1844 r. odbyta w 
stolicy naszej , należy' do tyeb świe tnych i razem rze­
w nych obchodów', które nie często się / d a r z n j ą  i nigdy 
zapomnione być nie mogą , —  bo epoka stanowiąca szczę­
śliwszy by t  człowieka, w y r y tą  zostaje w  jego sercu , i 
w niem raz  u s ta lo n a ,  nie może ju ż  nledz zagładzie. —  
Dzień założenia kolei żelaznej Iirakow sko - górno -Szląż-  
lUćj , będzie p rzekazany przez u radowanych Krakowian 
potomności,  j ako  najp iękniejszy  ustęp z ich życia so- 
cyalnego, jako  na jdroższy upominek k tóry  następcom 
swoim pozostąwić są  w  s ta n ie ;  —  dzień t e n ,  był  dla 
n ich  l a k  pogodny', — tak  uśmiechający się im wdzię­
cz n ie ,  ze o nim długo mówić,  —  błogosławić m u , — i 
co rok w  sercach swoich wspomnienie jego odnawiać będą.

Zadaniem naszem j e s t ,  opisać ten dzień pamiętny,—- 
w  którym pierwsze promienie słońca uzłaca jąc  n r j ry  
K r a k o w a ,  radosne sprawiły obudzenie się wszystkim jego 
mieszkańcom; — zadanie to byłoby może bardzo t rudne,  
gdyby' sam widok uczuciów rozlewających się na wszy­
stkich tw arzach  , z serc  do serc nawzajem sobie poda­
w a n y c h ,  nieprzewodniczył  p ió ru ,  ta k  stawającemu 
się w'tenczas szybkiem i ła tw em , kiedy mu przychodzi 
malować praw dę u iepotrzebującą pożyczanych kolorów, 
pogardza jącą  h łysk ttkam i.

Od rana ju z  dnia te g o ,  — wszystko prawie co żyje, 
było w poruszeniu. — »Ko to ma b y ć ,  mówili sobie pro­
s taczkow ie ,  zaczę te  budowanie jakiejś kolei żelaznej co 
nam po d i ej ma przypłynąć  szczęście ;  —  kolej ta mó­
wili °św ieceńsi ,— now e dla Krakowa życie , nowo istnie­
nie pod dobroczynną Opieką T r z e c h  N a j j a ś n i e j s z y c h  

M o c a r z y - yv tak  uroczym , w  tak  zachw ycającym sposo­
bie nam zw i a s tu j e , że niepodobna niezlożyć dziękczy­
nień Bogu,— niehłogoslawić dnia,  tyle naiu zapowiadają­
cego pomyślności.  T łum y ludu w ysypa ły  się ua przed­
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mieście W e s o ła ,  oczekując z upragnieniem uderzenia 
godziny 12, która na założenie kamienia węgielnego 
D w o r c u  e o l e i  Ż e l a z n e j  K r a k o w s k o - g Ór n o - s z l ą z k i e j .  prze ­
znaczoną została. —  Godzinę tę , zwias tował nakoniec 
huk moździerzy.

Lecz zauim przystąpiemy do opisania o b rzęd u ,  —  
wypada nam pokrótce nadmienić o tern w s z y s tk ie m , co 
może dać o zewnętrznej  świe tności jego jakiekolwiek  
wyobrażen ie ;  co najprzód w  oczy u derza  i c iekawość 
obndza ;— widok ten sprawiła  bram a tryumfalna p rzyo­
zdobiona dębowemi wieńcami i p row adząca  do miejsca, 
na którem kamień węgielny oczekiwał na przybycie swe­
go dostojnego Założyciela.

W pośród rozległego p la c u ,  na prędce uplantowarte- 
go i piaskiem wysypanego do k o ł a , — ezworobok oto­
czony barrjeram i , które zdobiły wieńce z liśc i dębo­
wych i mnóstwo powiewających chorągiewek rozmaitej 
b a rw y ' , był  miejscem zebrania się Senatu Rządzącego , 
mającego na czele swego dostojnego P r e z e s a J W J W .  
Rezydentów Trzech N a j j a ś n i e j s z y c h  d w o r ó w  , — D yrek- 
cyi Kolei zelaznej K rakowsko-górno- Szlązkiej i zapro­
szonych obywatel i  na ten obchód. Czworobok ten zdo­
biły popiersia T r z e c h  n a j j a ś n i e j s z y c h  m o n a r c h ó w  kraj 
nasz protegujących ; —  t r z y  wielkie chorągwie wyobra­
żające berby cesarstw a Aus tryack iego ,  Rossyjskiego i 
kró lestwa P ru sk ieg o ,  otaczały  c zw a r tą  z herbem W ol­
nego Miasta K ra k o w a ,  w  blizkości tego punktu za tknię­
tą ,  k tóry był  do przyjęcia  kamienia węgielnego przygo­
towany ; - od s trony północno-wschodniej wystawiony
b y ł  am fi tea tr  dla dam , i w  blizkości onegoż wielki na ­
miot , na przypadek niepogody. Już  o jedenastej godzi­
nie wszystkie  m ie j s c a , z upragnieniem oczekująca tego 
widoku, pozajmomała Publiczność w licznych gruppacb ze­
b r a n a , —  co o podał patrzącym uroczy sprawiało widok; 
w ogólności liczono do kilku tysięcy zgromadzonego ludu .— 
Z araz  po l i te j ,  nadciągła m i l ic ja  piesza przy  odgłosie mu­
zyki i uformowała się w szpaler  przed czworobokiem,
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k ońca  zaś roz s ta w io n a  na różnych fun k iach  przedmie­
śc ia  pilnow a ła  porządku w zachodzeniu i mijaniu się po­
jazdów'.—

Nakoniec huk moździerzy ,  z uderzen iem  12 zwiasto­
w a ł  rozpoczęcie uroczystego ohrzędu, które Członek Dy 
rekcyi kolei żelaznej K rakow sko-górno  - Szlązkićj W .  
Kirchmnjer  zagaił  nas tępu jącą  przemową:

Panowie ! jeżeli w  tak ważnej dla kraju nasze­
go c h w i l i , zabieram głos do W as i poniekąd w  
W aszem im ie n in ,— jeżeli mnie widzicie w ys tęp u­
jącym jako organ przem ysłowego  stowarzyszenia,  
którego przedsiębiorstwu i staraniom zaw dzięcza­
my dzisiejszą uroczystość, dzieje się to ,  b ą d ź ­
cie przekonani,  nie tyle dla dopełnienia w ł o ­
ż onego  na mnie obowiązku jako przewodniczące­
go na terazDyrekcyi wspomnionego stowarzyszenia,  
ile dla zadosyć uczynienia wewnętrznemu g ł o ­
s o w i ,  — który, jak przekonany jestem , w  sercach  
W as wszystkich jak tu obecni jesteście , a tein sa­
mem w  mojem , odzywa się równie silnie i doma­
ga w yrazów , ażeby uczcić jak należy tę chwilę dla 
nas tak w a ż n ą  i uroczystą , — ażeby ją wedle m o ­
żności naszej uwiecznić w  hisloryi małe'j naszój 

krainy, —  i zamienić niejako w  święto publiczne 
krajowe.

, , Zaiste k tóż  z nas nie czuje—któż się nie z g o ­
dzi na t o ,  że  chwila obecna jest w a żną  i uroczystą  
dla kraju naszego? ,

, ,Zabierając się do założenia węgielnego kamie­
nia i jakież to podejmujemy przedsięwzięcie? Maż 
to hyc pomnik s ła w y  albo też zasługi? maż to być  
zakład naukowy lub dobroczynny, z którego o w o ­
ce albo nie zawsze p e w n e ,  albo też w dalekiój 
dopiero przyszłości spodziewane? . . .  Nie Panowie— 
inny nas zamiar w  to miejsce zgromadza. W  sta­
wianiu pomników i zak ładów  podobnych ,  niedali-  
śmy się dzięki Bogu wyprzedzić  n ikom u; a choć­
byśm y dopiero synom naszym przekazać je musieli — 
to i tak jeszcze n iebyłaby to klęska publiczna , i 
brak ten nieznmykałby jeszcze przed nami całe'j, 
że  tak pow iem , przyszłości naszej.

„ In n ą  jest postać rzeczy — uważana pod w zg lę ­
dem zakładu, którego węgielny kamień p o ło ży ć  
zamyślamy. Kolćj żelazna dziecko współczesnej  
nam .wszystkim oświaty, nie wyrzekając się p r z y ­
szłości,  zaspokaja potrzeby teraźniejszości,  i jej 
samej obfite zapowiada o w o c e ! ze względu więc  
na te właśnie p w o c e , jest zakładem , w  którego 
fundacyi ani się nam nikomu w y p rzćd z ic .  ani ni­
kim wyręczyć nie w o l n o . —

„L ak powtarzam, nie w o l n o ! — a przynajmniej  
niewolno bezkarnie pozostawać w  tyle ruchu i 
ogólnego przem ysłowego p o s tęp u ,  w  jakim się o -  
becnic wysciga cała  prawie E u r o p a ,  być św iad­
kiem bezczynnym  us iłow ań , których metą jest 
wszędcio ind zie] ,  dobry byt .publiczny ,  zamożność  
ind iw idualna , dostatek wreszcie wszystkiego, co 
życie  cz łow iek a  słodzi i prace jego nagradza.—

„Gnuśnieć n iedołężn ie  i niebrać się do dzieła,  
w te d e ,  gdy w szystko  d ą ż y  naprzód, co tylko si ł  
swoich św iadom e, — i gdy się wszystko przed o -  
czyma naszeini owocami tego ruchu obdziela, b y ­
ło b y  to w y zuw a ć  dzieci nasze z dziedzictwa, na 
które po nas jako po ludziach czynnych  rachować  
mają prawo! b y ło b y  to wyrzekać  *ię w ła sn o w o l -  
nie i zamożności krajowtej , i dobrego bytu i d o ­
statków słodzących  życie  każdego ! b y ło b y  to 
p o zw a la ć ,  ażeby łu p y  ł y c h  p r z em y s ło w y c h  z w y -  
c ięztw , przeszły  w  ręce innych a nie w  nasze ; 
b y ło b y  to jednetn s łow em  w ska zy w a ć  kraj nasz 
na wieczny niedostatek* ubostwo , a bodaj czy nie 
na nędzę nawet.

„A lbo  m iałżebym  do obrazu skutków bezczyn­
ności naszej w  przedsięwzięciach podobnych użyć  

zanadto mocnych k o l o r ó w ? . . .  Kie przypuszczam  
tego, bo skutki te nie długo w gorszejb y  przed n a ­
mi stanęły m oże postaci. Bezczynność bowiem ta­
ka , oprócz żeby b y ła  zarzutem z któregobyśmy  
się przed potom nym i,  z trudnością usprawiedliwić  
inogu , stanowiłaby nadto o całej przyszłości na­
szego kraju. A gdy ta przyszłość  niemogłahy być  
inna tylko najsmutniejszą,—  słusznieby przeto,  i jej 
przyczynę godziło  się nazwać klęską publiczn ą  i 
niewynagi odzoną.— Tak jest publiczną k lęską ,—  bo 
niezapominajiny, że  pod zasłoną błogiego pokoju,  
jakiego Europa od lat trzydziestu u ż y w a ,  nie [jedne 
rzeczy i nie jedne cele zabiegów człowieka , zmie­
n i ły  po większej części przymiot i n a zw isk o .— Przez 
lat 3o  gdy grzmiała burza ch łonąca  w szy s tk o  co 
tylko na drodze znalazła , bezczynność przem ysło ­
wa bvła  koniecznośc ią ,  a zatem obowiązkiem  dla 
k a żd eg o ,  kto tylko swego ż y c ia ,  swoich s i ł ,  i 
szczupłej fortuny nie chciał narażać na w ypadk i  
ślepego losu. Klęską publiczną n a z y w a ło  się w ó w ­
czas co innego , bo nią by ła  wojna, — i jej się 
tylko powszcchnb lękano; dziś jednak nie zna-  
mv dotkliwszej klęski dla każdego kraju , jak tę,  
gdyby los lub niedołęztwo mieszkańców, skazały  
na tę właśnie bezczynność o klórćj m ówiłem . C h w i­
la więc,  a raczej dzień uroczysty w  którym kraj 
jakow y sk łada  d o w o d y ,  że klęsce takiej zapobiedz  
pragnie , dzień w  którym się czynnie bierze do 
dzieła oddalającego ją s ta n o w c zo , dzień naresz­
cie w  którym zaciąga na siebie solenny obowiązek  
że dzie ło  to do skutku przy w ied z ie ,  niepowinien  
że być dla jego mieszkańców dniem publiczne­
go wesela? n iepowioniż  go obchodzić jak święto  
krajowe?

„ Z  g łęb i  w ięc  serca przepełn ionego  w ese lem  
powitajmy w szy scy  ten dzień rad orny! —  m ech  
będzie  dla nas epoką ‘ n o w eg o  życ ia !  i a by ś -  
m go odtąd obchodzili jako rocznicę przymierza  
które aktem dzisiejszym zawieramy z p r z em y s ło w ą  
E uropą  - - p o w i t a j m y  z nim-razem i w spó łpra co ­
w n ik ó w  w  zamierzonym dziele, —  licznie tu ze­

branych obywateli  S z lą zk a 1 —  a przyznając im  
zaszczyt,  że" pierwsi byli  autorami wielkiej myśli 
biorącej dzisiaj wykonanie  —  powitajmy ich p o w ta ­
rzam jako zwiastunów tych b ło g ich  stosunków,  
których nadzieja sama tyle nam radości przy­
no s i ,  powitajmy to wszystko! i ten dzień —  
i tych  zw ia s tu n ó w ! niech pierw szy  ̂zostanie dla 
nas na zawsze dniem u r o c zy s ty m , i niech nam  
r ych ło  ziści nadzieje jakie zapow iada ,  —  a dru­
dzy  niech będ ą  dla nas zawiązkiem tego przem y­
s ło w e g o  w ę z ła !  —

„Z a dobrodziejstwo jednak żeśmy takiego św ię­
ta dożyli,  z łó żm v  przedewszystkiem  pokorne dzię­
ki P r z e d w i e c z n e m u  dawcy tego pok oju— w s k u ­
tek którego jedynie dzień ten dla nas zajaśniał1 
z łó ż m y  je równie  N a j j a ś n i e j s z y m  i W s p a n i a ł o ­
m y ś l n y m  P r o t e k t o r o m  krainy nasaa ,  reczycielom  
naszego bytu , — t y m , którzy tego pokoju na ziei.a 
sa  stróżami! z łó żm y  je nakoniec i dostojnemu R zą ­
dow i naszem u— za którego pomogą i spraw ą —  
przedsięwzięcie rokujące pomyślną przysz łość  dla 

całego kraju dojrzało i do skutku przychodzi.  - -
„Jaśnie  W ielmożny Prezesie Senatu ! Postawio­

ny  u steru spraw publicznych tego kraju —  raczy­
łe ś  uroczysty ten obchuri zaszczycić obecnością  
Twoją! Odkąd Cie wola N a j j a Ś n i e j s z y c i i  M o n a r ­
c h ó w '  P r o t e k t o r ó w  kraju t e g o ,  wola której lak  
ochoczo przy k lasn ą ł  k r a j  ca ły ,  p o w o ła ła  na to za-
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szczytne m ie j s c e - -z d a  się jakoby jakiś now y  duch 
i życie zjawiło się w tej krainie, - -  jakoby w jej 
mieszkańcach odezwała  się ochota do przedsię­
w z i ę ć — na które dawniej dość obojętnie patrzyli!  
Skutkiem tego życia i lej ochoty - -  kierowanych u -  
miejętną ręką Rządu któremu przew od niczysz ,  
K raków w  krótkiej tej epoce ujrzał zaspokojoną  
nie jedną potrzebę p u b l i c z n ą - - i  dziś jest św ia d ­
kiem założenia w  sw ych  murach kolei że laznej- -  
mającej go w  przysz łość  łą czy ć  z tein w s z y s l -  
kicm — co się k szta łc i ,  rozwija, i co najprzód p o ­
stępować pragnie. - -

„W idząc  sw e chęci i prace uwieńczone tak po­
myślnym skutkiem , musi to być dla Was Jaśnie 
W ielm ożny Prezesie i dostojny Senacie,  jak nie w ą t ­
p ię ,  najdroższą i najpiękniejszą waszych trudów  
nadgrodą. —

„Pozw ólc ie  sobie p r z e t o  powinszować w  imieniu 
wszystkich dobrze temu krajowi życzących , i me 
odmawiajcie na przyszłość  p r z e d s i ę w z i ę c i u  nasze­
mu tej opieki i wsparcia,  przy których jedynie tak 
jak szczęśliwie zaczęte, —  równie szczęśliwie do k o ń ­
ca doprowadzonym być  m oże.“

Następnie odczytano ak t  opiewający uroczystość i p rze­
znaczenie tego z a k ła d a ,  na pargaminie dla  przesiania 
potomności spisany i do zainurowaDia pod kamieniem 
węgielnym w raz  z iunemi pamiątkami przeznaczony; 
poczem zab ra ł  głos Jaśniewielmożny J a n  S c h i n d l e r  P r e ­

z e s  S e n a t u  R z ą d z ą c e g o ,  w  tycb krótkich, ale do serca 
i dnszy każdego tak  rzewnie przemawiających w yrazach :

“Panowie Dyrektorowie kolei  żelaznej krakowsko- 
g ó rn o -sz lązk ie j  , p rzyjmcie odeinnie przedewszystkiem 
najżywsze d z i ę k i , za to zaszczytne  wezwanie mnie do 
założenia  kamienia węgielnego i niejako do nadan ia  u- 
roczystcgo początku tej budowie,  k tóra  wam piękne unie,  
naszej zaś  krainie błogie korzyści  zapowiada. —  Mogę 
w as Szanowni Dyrektorowie p rzy  tej sposobności zape­
wnić, iż Rząd kra jow y, nieomieszka ze  swojej s trony 
udzielać wam pomocy, ku rychłem u uskutecznieniu  z a ­
mierzonego dzieła. Chlubne o moim udziale w  całej 
tej  sprawie wspomnienie , będzie dla muie nowym bodź­
cem żebym nieszczędzi! sił moich ku zas łużeniu się 
naszpj  krainie. Obecną chwilę poczytuję  sobie za  naj­
w ażn ie jszą  w życiu mojem , k tóra  nigdy niewygaśnie w 
mojej pamięcii bo od tej  ch w i l i ,  kamień węgielny zało­
żyć się mający , —  t a  nieokazna bry ła  , —  wkrótce po­
łączy  Kraków z trzem a morzami , że nie wymieniam tu 
znakomitych kra jów  i m i a s t , do których promienie juz 
są  w ytknięte  i poczęści  na ukończeniu się znajdują.

“P rzys tępu jąc  do tego dzieła,  zechciej nam Przewie­
lebny X ięże  K an o n ik u ,  podług dawnego o b y c z a ju ,  ob? 
rządk iem  religijnym pobłogosławić, ażeby budowa ocho­
czo rozpoczęta  p rzy  pomocy Boga szczęśliwie się ukoń­
cz y ła .”

Po odśpiewaniu przez duchowieństwo liturgii temu 
obrzędowi w łaściw ej,  nastąpiło  pobłogosławienie kap łań­
skie rozpoczynającej się budowy, a polem osadzenie k a ­
mienia węgielnego, przy  odgłosie muzyki i huku z moź­
dzierzy; J a ś n i e  W i e l m o ż n y  P r e z e s  S e n a t u  podaną sobie 
srebrną  kielnią narzuciwszy t rzykro tn ie  wapnem węgiel­
ny kam ień ,  zakończył świe tny o b r z ą d ,  a za  danym 
przykładem przez N a c z e l n i k a  R z ą d u ,  poszli i inni zapro­
szeni , ażeby sobie mogli kiedyś wspomnieć, ł e  byli  u-  
czes tnikami jednej z najpiękniejszych u roczys tośc i .—

Na śniadaniu danern z tego powodu przez Dyrek to­

rów kolei żelazuej Krakowsko-gór.io-Szlązkićj  , w sali 
redutowej t e a t r u ,  o godzinie 2 z po łudn ia ,  zaajdowato 
się przeszło 180 osób. Przez cały czas wesołego bie­
siadowania , muzyka milicyi odgryw ała  najpiękniejsze 
dzieła tegcczesnych kompozytorów', —  przeryw ana  tylko 
kiedy niekiedy wdzięcznemi toastami: tJVa cześć i za  p o ­
myślność  T r z e c h  N a j j a ś n i e j s z y c h  P r o t e k t o r ó w '  W o ln e­
go M iasta K ra k o w a ;—  >Za zdrow ie J W . Prezesa Se­
na tu  i  Senatorów :; — >Za zdrow ie D yrektorów  kolei 
ie la zn e j l ir  akowsko-gór no-szlązkie j i  pom yślności S to ­
warzyszenia; —»Zu pom yślność 31. K rakow a, stawające- 
go w rzędzie icspółubicgąjących się do ta k  ważnego celu . « 
Pomiędzy wielu in n e m i , ze wspólnego ź r ó d ł a , bo z 
głębi życzliwych se rc pocbodząceini toastami , w ym ie­
niamy tu jeszcze  następujący w niemieckim wyrzeczony j ę ­
zyku  który wszystkich obecnych serdecznie u r a d o w a ł :
■ Oby ta  zelazna kolejzam ien ilasię  w łańcuch z lo ty , k tó ­
ryby dwa m iasta  ryw alizujące niegdyś z  sobą na d ro ­
dze handlu i p rzem ys łu , ściślej ja k  n igdy w spólnem  
dobrem p o łą c zy ł , i aby z połączenia  te g o , pom yślny  
byt K rakow a, na k tó ry  tu  m iasto zewszeuh m iar za ­
sługu je, w yp łyn ą ł’.* i w końcu zacny mówca zawołał:
• Iloch lebe der I ł ’o his land  KraeausD —

Uczta t rw ała  do godziny a ,  —  z której  uderzeniem 
rozpoczęło sie w teatrze bezpłatne widowisko dane ko­
sztem Dyrekoyi.

P,i t e a t r z e ,  był  wieczór u J W .  P rezesa  S ena tu ;  
przed którego m ieszkan iem , m uzyka inilicyi k r a jo w e j  
przegryw ała  ciągle rozmaite dzieła muzyczne.

Przez cały ten d z i e ń , —  w pośród tak dźystego la­
t a  i jesieni  w tym roku, najpiękniejsza t rw a ła  pogoda ,— 
ja k b y  na pomyślną w ieszczbę tylebłogiemu zakładowi.

Pięknej tej  dla K rakow a uroczystości  byli  także  u- 
czesmikami obecni tu  w tym dniu n iektórzy z obyw a­
teli Królestwa Polskiego i Sz lązka  , a mianowicie J W .  
hrabia  Pukiel- p rezydent Re jencyi Opolskiej.

I&yakowsko-górno-szlązka  
kolej zelazna.

Do budowy Krakowsko - Górno- 
Szląskiej Kolei Żelaznej , a miano­
wicie z Krakowa aź do granicyPruskięj 
potrzeba będzie 64,000.. sz tuk poii- 
vych, po stóp 8 oprócz kory mierząc, 

12 do 14 cali szerokie , 6 do 7 cali wysokie. 
Też podkładki będą z na pól przerżniętych okrą­
głych dębów, le.cz i z środka rznięte być mogą.

Warunki dalsze codziennie na banhofie w W ro ­
cławiu w biurze W go JNad inżyniera Rosenbaum 
jako  leź w biórze naszym  w Krakowie u Pana 
reprezentanta bióra Simson przejrzanemi być 
mogą. Subinissye zapieczętowane z napisem: Sub- 
missya liweruiiku podkładek dla kolei żelaznej 
Krakowsko-górno-Szląskieju Snbmissie le na całą 
lub na mniejsze ilości, będą w Krakowie w biorze 
naszym aź do 27 m. b a do 1 Listopada r. b. 
w biórze dyrektoryłlnym kolei żelaznej górno 
Szląskiej w W rocławiu przyjęte. JVa póiuie j-  
sze Submissye nie będzie zważano.

W rocław dnia 4 Października 1844 r.
D yrek cja.

I
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Pocieszona ocaleniem życia i po oslatecznem 
niemal zwątpieniu przywróceniem zdrowia 
mężowi memu , a to za czynną i gorliwą po­
mocą W .  Rosenzwcjga Med. i Chir. Doktora, 
mam sobie za obowiązek wynurzyć publiczne 
dzięki temu czcigodnemu M ę ż o w i , który w o- 
becnym w ypadku, konsultując z równie biegłym 
i tr jsk liwym  lekarzem W- Kozubowskim, zło­
ż y ł  zadziwiające dowody swojej sz tuk i,  przy­
tomności umysłu, i pełnego ludzkości poświę­
cenia . Racz Szanowny M ężu , wraz z zacnym 
Tw ym  Współkolegą, przyjąć to uroczyste w d z ię ­
czności mojej w y zn a n ie , które z serca św ie­
żym jeszcze żalem i radością przepełnionego, 
ku c z c  waszej przed światem ogłosić pragnę.

Franciszka z Ostaszewskich Zerowska.

W I A D O M O Ś C I  Z  P O C Z T Y  D Z I S I E J S Z E J .  >

— B erlin  14 Października. —  
Przedwczoraj J. K. Mość przyjmował w pała­

cu swoim deputacyą obecnych tu zagranicznych 
uczestników wystawy niemieckich płodów prze­
mysłu i rękodzieł,  przybyłą z podziękowaniem 
Najjaśniejszemu Panu za łaskawe względy któ- 
rerni usiłowama ich zaszczyc-ća raczył. —

—  Paryż  8  Października . —
Król Ludwik Filip wsiadł wczoraj na okręt 

w  T re p o r t ,  i chuciaź morze było cokolwiek nie­
spokojne , puścił się w zamierzoną podróż do 
Anglii. Rząd odebrać miał dziś depeszę te le­
graficzną z doniesieniem źe J. K. Mość w ylą­
dował szczęśliwie w Portsmoulh.

—  Londyn  8  Października. —
Król francuzów w  towarzystwie xcia Mont- * 

pensier, wylądował dziś w  Purtsmouth o godzi­
nie 9 z rana.

■ w i a d o m o ś c i z  p o p u z k o m c i i  p o c z t .
— IPiedeń  ‘29 W rześn ia .—

-  miejsce zmarłego niedawno Kopetura, 
Dtor. Miklovioh dawniej profesor filozofii w Gra- 
cu mianowany został cenzorem dla literatury sło­
wiańskiej i greckiej.  Ten młody uczony który 
posiada prawie •rszysil.ie języki europejskie i 
dialekty słowiańskie a nadto gruntownie rozu­
mie ję z y k  sarikrycki, zajmuje się właśnie te­
raz  wydaniem ważnego dzieła : » R adicez lin- 
guae slovenicae veteris dialec/i.

Wiadomości o przyłączeniu się Czech do 
celnego zw iązku Niemieckiego, jako też o za­
warciu traktatu z wyłączeniem Francyi s w zglę­
dem odstąpienia portu Suez na rzecz Anglii, są 
zupełnie bezzasadne.

— Paryż 28  W rześn ia . —
Marszałek Soult,  który wczoraj przybył do

a n  ża , zdaje się cieszyć zupełnem zdrowiem. 
Dziś rano przyjmował naczelników swego mi­
nisterstwa.

X iążę  Aumale ma się udać w następnym

miesiącu październiku do Neapolu dla odwidze- 
nia swej narzeczonej ,  s iężuiczki Karoliny Sa- 
lerno.

Król i rodzina królewska wyjadą w ponie­
działek do zaniku Eu.

Xiążę Joinyile oczekiwany je s t  w  Tulenie 
dopiero dnia 4 lub 5 paź.lz. Mówią że  tam z a ­
bawi 2  do 3 dni, poczem uda się wprost do 
Eu i me powróci do Paryża aż z rodziną kró­
lewską przy końcu października lub na począt­
ku Listopada.

W  wieczornych dziennikach ministeryalnych 
czy tam y; Król chcąc publiczności paryzkiej o- 
kazać namiot syna cesarza marokańskiego, w y­
dał ro zk a z ;  aby był ustawiony w ogrodzie tui- 
leryjskim od przyszłej niedzieli.

W  H eralda  czytamy: Zapewniają, źe ga­
binet angielski przedsięwziął wszelkie środki o- 
s l roźnośc i , aby zapewnić bezpieczeństwo oso­
biste króla Fihpa w czasie jego pobytu w An­
glii. Oddział policyi otrzyma polecenie czuwa­
nia nad osobą dostojnego podróżnego, usuwając 
wszelkie podejrzane osoby. Te środki są po­
trzebne aby zasłonić odpowiedzialność ministrów 
francuzkieh.

Mała francuzka flotylla pod dowództwem 
k o m e to w eg o  kapitana, wyszła pod żagle uda­
jąc  się do Senegalu, składa się z trzech paro­
wych okrętów. W  roku 1843 okręt Felice  zo­
stał zrabowany przez krajowców Kap Lahnu 
przy zachodnim brzegu Afryki. Przedsięwzię­
to przeciw ujm w y p ra w ę ,  aby uzyskać zado- 
syć-uczynieuie, i przez układy podpisane w gru­
dniu 1843 r .  zobowiązał się ich naczelnik, król 
Piotr.,  wartości zrządzonych szkód zapłacić. Ale 
te układy nie zostały dotrzym ane, i gubernator 
Senegalu kapitan Bouet uznał potrzebę użycia 
stosownych środków.

Niektóre dzienniki francuzkie zawierają na­
stępującą krótką biografią marszałka Bugeaud. 
Grodził się r .  1784 w Exedeuil w departamen­
cie Dordogne; w  18 roku swego wieku wszedł 
do służby wojskowej i prędko iprzeszedł niższe 
stopnie. Krótko przed upadkiem Napoleona z o ­
stał pułkownikiem, i w r. 1815 do\yodził z od­
znaczeniem się strażą przednią korpusu alpej­
skiego pod marszałkiem Suchet. Podczas restau 
racyi zajmował się polepszeniem rolnictwa i 
stanu włościańskiego przez rozszerzenie s„kół 
elementarnych. Po rew oluc ji  lipcowej r .  183 
zosiał marszałkiem polnym, w tym samym ro­
ku i w kilku następnych był deputowanym z 
Perigueux, przyczem okazywał się zaw sze gor­
liwym obrońcą rządu, nie dając się niczem od­
w ieść ,  naw et pomimo kociej m uzyki,  jaką  mu 
w r.  1832 wyprawiono. Przy końcu tegoż ro 
ku został członkiem konunissyi do ocenienia hol- 
lendersko-belgijskiego systemu rolniczych osad; 
wkrótce potem mianowany był dowódzcą bry­
gady w Paryżu, a na początku 1833 r .  dowódz­
cą twierdzy Blaye pod Bordeaux dla czuwania 
nad osadzoną tam x iężną Berri. Jego stosun­
ki do opozycyi jeszcze się bardziej pogorszy­
ły ,  gdy wezasie zgromadzenia izby deputowa-
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nvch w  roku 1 8 3 4 ,  deputowanego Dulong za 
krzywdzące go twierdzenie w yzw ał i w poje­
dynku zastrzelił. Bugeaud bronił praw prze­
ciw stowarzyszeuiom i względem niepozwolo- 
nego posiadania broni i amuuicyi. I w r  1835 
oświadczył się przeciw' reformie prawa wybor­
czego, przeciw powszechnemu glosowaniu i 
p rzeciw  tak nazwanej przez niego tyranii dzien­
nikarstwa ; bronił praw wrześniowych ja k  i 
wszystkich środków ministeryaluych propono­
wanych przeciw oporowi. Jego parlamentarska 
czynność przerwana została roku 1836 przez 
missyą do Afryki,  gdzie mianowany był jene-  
rał-porueznikiem. W r. 1837 powierzone mu 
zostało z obszeruem pełnomocnictwem dowódz­
two nad prowincyą Oranu. Dnia 31 maja za­
w ar ł  nad 1’afną z Abd-el-Kaderein traktat,  któ­
ry  mu ściągnął z strony opozycyi gwałtowne 
w y rz u ty ,  przez stosowną jednak organizacyą 
rządzonej przez niego aź do początku r. 1838 
prowincyi, położył chwalebne zasługi. Po swym 
powrocie w lutym 1838 r . ,  zajął znowu miej­
sce w środku izby deputowanych; popierał w r. 
1840 projekt obwarowania Paryża. W  grudniu 
1840 mianowany był w  miejsce marszałka Va- 
lee jlnym gubernatorem Algieryi, gdzie przez 
energiczną cz tnnośe  i roztropny system admi- 
nistracyi pojednał niejako z sobą część opozy­
cyi. Napisał kilka dziełek: D e Forganisati-
on unila ire de Farm ie (.Paris 1*835 J ;  o Algie­
ryi mianowicie M em oire sur notre ełablissement 
dans la pro r ince Oran par suitę de la pap?  
(P a rts  1842). Początkowo był przeciwny po­
siadaniu Algieryi, ale później uw ażał poczynio­
ne ofiary za zbyt wielkie, a*by można myślić 
o opuszczeniu tego kraju. W  końcu, jak  wia­
domo , za świetne zwycięztwo nad Isly miano- 
nowany jest. xięcicm lsly.

Liczba osób które towarzyszyć mają królowi 
do Auglii, ma być bardzo ograniczona, składać 
się ma najwięcej z 25 osób. Wiadomo z r e s z ­
t ą ,  że król oświadczył, iź chce w  Anglii za­
chować inkognilo.

Korenspondent donosi z Madrytu pod dniem 
21-m w rześn ia :  Dzienniki angielskie donoszą
jakoby stan zdrowia królowej Izabelli był za- 
t r w a r z a ją c y , gdy tym czasem młoda królowa 
ma się zupełnie dobrze , j a k  o tern codzienny 
buletyn w  Gazecie M adryckie j  urzędowm e za ­
pewnia.

Syn Cesarski Muley-Mochamraed, który  do­
wodził nad Isly, je s t  człowiek pod wielu względa­
mi znakomity i mający wpływ niemały w  swojem 
kraju. Ma on 26 la t ;  posiada zupełne zaufauie 
cesarza; odznacza się rozsądkiem i dobrocią ser­
ca; na swój kraj ma nawet dość wiadomości; 
nauczycielem jego  był jeden renegat sycylijski 
który  duł mu początk* arytmetyki, jeom etry i,  je- 
ogrifii i historyi. \V stosunkah z kupcami chrze- 
ściauskierai dawał zawsze dowody wielkiej szla­
chetności i nieprzyjmował uciążliwych podarków 
które od ni>’-h są wymagane przez innych rządz- 
ców. Od kilku lat Muley-Mohamed był rządzcą

Fezu  i Maroku na przemian , podług tego gdzie 
mieszkał jego o jc iec ;  to j e s t ,  iź rządził  tem 
miastem w klórem Cesarz osobiście się znajdo­
wał.  Za każdym razem kiedy obejmował Marok 
Mulej zjeżdżał do Mogadoru dla óbrachowania 
i urządzenia dochodów celnych i w ogólności za ­
rządu finansowego. Takie zatrudnienia usposo­
biły go we względzie administracyjnym, ale ja­
ko wojownik nie miał żadnej nauki ani doświad­
czenia. Klęska jaką  odniósł nad Is ly ,  wiele mu 
zaszkodziła w umysłach jego s tronn ików , którzy  
niecierpliwie oczekiwali chwili oglądania go na 
tronie marokańskim,

—  Londyn  28 W rześn ia . —
W  tych dniach nastąpiła wymiana ratyfika- 

cyj traktatu handlowego, zawartego w dniu 22 
lipca r. 1). między Anglią i królestwem hanower- 
skiem.

X żę  Wellington opuści w krotce W aliner- 
Cas tle , aby udać się do W indsor i być uczest­
nikiem świetnych uroczystości, które będą w y ­
prawiane dla króla Francuzów.

M o minę; A doertiser  donosi źe Kuba je s t  te ­
raz  widownią najokropniejszej rzezi pomiędzy 
nieszczęśliwemi niewolnikami. Okrucieństwa wy­
konywane na tej wyspie są takie, źe starają się 
przeszkadzać ,  aby wiadomości o nich nie dosta­
ły się do Europy.

Donoszą z Woolwich , źe władze zw ierzch- 
nicze tamecznego arsenału wyśledziły kryjące się 
tam oddawna nadużycia i kradzieże na szkodę  
skarbu. Zwierzchność nie może się doliczyć 19 
dział. Mów:q iź wiele osób zamieszanych je s t  
do tej hańbiącej sp raw y ,  w której w yprow adzo­
ne już  zostało śledztwo i dwóch ze służby ar-  
senałowej uwięziono.

Gazeta torysowska S tan d a rd  potwierdza 
wiadomość o utworzeniu się obszerngo zw ią­
zku między stronnictwami Tiberalnemi wszelkich 
barw i odcieni, na czele których staje Repeal Ir- 
landski dla obalenia obecnego ministerstwa. U- 
stanowienie w Irlandyi osobnego federacyjnego 
parlam entu , jes t  hasłem i bezpośrednim celem lej 
ua wielką stopę opozycyi.

— Dnia  1 P aździern ika . —
Odjazd królowej z Blair-Athol postanowio­

ny był na dzień dzisiejszy o godzinie 8ćj r a ­
no. 0  godz. 3 po południu miała królowa wsiąść 
w Dunder na okręt.

Poczta brazylijska przybyła nukonicc z Rio- 
Janeiro do Portsmouth , ale nie przywiozła ocze­
kiwanej wiadomości o zawarciu traktatu handlo­
wego między Anglią i Brazylią. Układy zaszły 
wprawdzie w  tej mierze i traktat mial przyść 
do skutku , ale spodziewane zniżenie celi na 
towary augielskie weale nie nastąpiło. Bliższe 
w  tym względzie szczegóły oczekiwaue są przy­
szłą pocztą.

W edług  nadeszłej onegdaj z New -Jorku  w ia­
domości rząd angielski zajął w formalne posia­
danie brzegi Moscjuito.

W edług ostatuich wiadomości z Alexandryi 
nie spodziewano się tam tak prędko skutków

i



6

konwencyi zawartj  z p .  Hardinge względem prze­
wożenia poczty indyjskiej.

Poczta indyjska opuściwszy Londyn dnia 7 
przybyła do Marsylii w  7<>ipót godzinach prze­
niesiona na pakiebot angielski w pół godziny by­
ła w drodze do Malty , gdzie parostatek kompanii 
wschodniej przyiąl j ą  na swój pokład. Z Ale- 
xaudryi przebyła pustynię do Suez zkąd wysła­
na została do Indyj. Tym sposobem poczta z 
Londynu do Bombay potrzebuje mniej niż 5 ty­
godni c z a s u ; z tym samym pośpiechem wraca 
na  powrót. Rząd zrobił właśnie układ z kom- 
paniją parostatków lndyj Wschodnich względem 
przesyłania depeszy indyjskich z Alexandrvi do 
Soutbamptcn ; a t a k  korespondencya z Indyj od­
bierana będzie w Londynie co 2  tygodnie.

K o z m a i t o ś c i .

DOM POD N. 500  W  WARSZAWIE.
przez Ad. Am. Kosińskiego.

(Ciąg dalszy).

Nad bram ą, jjko god ło  H a n d l u  tr u n k ó w  p o ­
w ie w a ła  wiclia zeschłej hojny, opatrzona wieńcem  
z liści tegoż samego drzewa sp lec ion ym , poniżej 
zaś prawie nad wieńcami, opatrzyłeś du żą  kwa­
dratow ą czarno pomalowaną tablicę, na której u -  
gromnemi żółtem i literami następujące w p ierw ­
szym wierszu zawarte wyrazy, uderzały w  oko.

» SZbNK Y GHANDELL P I «
d r u g i  wiersz koń czy ł  zawiadomienie już w  drobnych  
półw y ta r ty ch  głoskach

» wa grodzycckiego y wareckyego. «
Z najd ow ał  się i trzeci w iersz;  nad nim w y s i ­

l i ł  się ca ły  dowcip kaligrafa malarza , sk ła d a ł  b o ­
wiem w yrazy  w róźookolorowyeh literach, u ł o ­
żonych  w  następującym porządku i pisowni:

PoT OpAtSzNoScYoM
Istotnie Opatrzność w  formie trójkąta , ż ó ł t o -  

namalowana , z olbrzymim okiem w e środku , zbroj­
na promieniami rozrhodzącemi się w okrąg i ręką  
•wsrod promieni w ystarczającą ,  wznosiła  się u 
szczytu tablicy, jeszcze po nad pierwszym wierszem.

A  kiedy dość napatrzyłeś s ę  szy ld o w i,  i gdyś  
przeszed ł  bramę, klórej wierzeje niemiłosiernie na 
sw y ch  zardzewiałych zawiasaclrskrzypiały,  znala­
z łe ś  najprzód błotnisty źle utrzymany dziedziniec,  
dalej ogród oddzielony od niego sztachetami jasno­
zielono pomalo wanenii.

T en o g ió d  dosc b y ł  obszerny zajmował b o ­
wiem nietylko w iększą  część possesyi dzisiejszego 
S ła w ia ń ś k ie g o  H o te lu , lecz i poblizkich , a roz­
ciągał  się aż do Miodowej i Długiej ulicy, że  zaś 
nietylko ku wygodzie  właściciela , lccz ; publiczno­
ści s ł u ż y ł ,  przekonałeś się łacno  po wielkości ł a ­
w ek  i s to łó w  w różnych  kierunkach porozslaw a -  
n y c h , jakoież po  altannach których by ło  trzy, 
wszystko skleconych z grubo ciosanych ko łk ów  dę­
b o w y c h ,  a ocierm nych powojem i hojną.

Po dwóch stronach dziedzińca , nieco w  ogród  
zach odząc ,  dwie w znos iły  się budow le  z lewej,  
stara piętrowa d rew niana , z p r a w e j , murowana,  
eez pokryta gontami, o uknach ważkich , moerją 

Opatrzonych kra tą ,  i o dw óch  wchodach.

Nad jednym zaś z tych w c h o d ó w ,  to jest nad 
drzwiami grubemi d ę b o w em i, znów b y ł  sz y ld ,  a 
na nim napis następujący:

..FHUT DO SZI.YKU PIW A . «'
I ażeby przekonać cię dow odniej ,  że  tu piwo,  

a razem i inne trunki sprzedają ,  po okiennicach  
do m u ,  znów b y ły  różne napisy, a szczególniej:

» Tu dostanie w szystkiego- 
trunku  

M ió d  fV ęg ierski i  M alin iak. «
i wreszcie koncept odwieczny, do dziś jeszcze od 
pomniejszych używany przekupni:

» D zts za  p ien ią d ze , ju tro  darmo. «
A leż  o najważniejszym przepomniałem szyldzie.  

Namalowany on b y ł  olejno na gruhem płótnie , w  
ramy olszowe śc iągnioncin, arcydzieło ówczesnego  
portrecisty F ic h la ,  powszechne uwielbienie zyski­
w a ł  , w yob raża ł  zaś b o z lfa pijaków a więc i han­
d lów  trunku, Bachusa — mitologiczne bóstwo całe  
nagie rozsiadło na beczce, w jednej jego ręce była  bu­
telka , w  drugiej szklanka, w  szklankę zaś z h u -  
telki toczy ło  p iwo czy wino potoczystym lukiem ,  
pod spodem szyldu napis w dw ó ch  językach pol­
skim i niemieckim następujący:
» H andel W ina M iodu i  P iw a F ric za  W e issa . «

2.
Do tegotod om u,  o porannej dziesiąte'] godzinie 

powolnym  krokiem , od strony Krakowskiego P rzed ­
mieścia d ą ż y ł  jakiś jegomość.

M łody on h y ł  jeszcze,  lat itiu 22 lub 23, lecz  
na więcej w y g lą d a ł ;  twarz b la d a ,  na niej znuże­
nie niby n iew y sp a n ia , więcej jeszcze z hulanki,  
d o w ó d :  czerwone chorobliwe plamy, pod oczami 
siność , przedwczesne marszczki na czole. I ubiór 
jego b y ł  w  zaniedbaniu, brudny pognieciony k i-  
tajkowy kontusz , żupan co w y g lą d a ł  z pod niego 
w  nieosobliwszym stanie ,  rękawy z ja sn o -p e r ło -  
w y c h  zmieniły się w  s^are , tu i tam łata innćj 
barwy i materyi,  pas mocno wysarzany, czerw one  
bóty na nogach ,  lecz w y k r z y w io n e ,  s j i ło w ia ło -  
przedarte w jiaru miejscach ; u boku długa szabla 
ale stalowa jej p o c h w a ,  grubą rdzą p o k r y ta ,  a 
na rękojeści brudu, niby n a k ła d ł  umyślnie.

Szed ł  on i m a r zy ł ,  o czem? Bóg w i e ,  od  cza­
su do czasu s ięgnął  przecież ręką za nad rze ,  ni­
by  przekonać się p r a g n ą ł ,  czy tam nie brakuje 
czegoś ,  i istotnie za każdym z ow y ch  ruchów  po ­
szukiwania , m ogłeś b y ł  dopatrzyć papier w c z w o ­
ro z ło żo n y ,  zapisany ca ły ,  wysterczający z za ż u -  
pana rogiem.

Gdv ó w  jegomość doszed ł do bramy gospody  
pana W ejssa ,  wstrzym ał się  ̂ n ie c o ,  niby rozwa­
żając , czy ma dalej postąpić, odsun ą ł  p o ły  k o n -  
tusza i żupana , utopił  rękę w głębokich kiesze-* 
niacli szaraw tf  , chwilkę poszukał w nich, w y d o ­
b y ł  przecież d ło ń  skoro i szepnął.

Ani szeląga ! ostatnie dwa tynfy wczoraj stra­
c i ł e m ,  częstowałem  pana Unteroffieera od R ejta-  
r ów  , bies mnie skusił  co robić teraz ? nic w  ustach  
od rana me m iałem ! język piecze pragnienie! A h  
gdyb y  choć szkl ankę c ie p ł ig o  p iwa z grzankami; 
lecz cóż? — pan wój gniewa si:> jak  ho ły sza  w y ­
pchnąć za drzwi k a ż e ; Madchen Minchen nie da 
ni za grosz na kredyt , w inienem  już jej i tak nie 
m ało , przeszło ćwierć g rzy w n y !  Ah — co c zy n ić !  
gdyby jeszcze można kuzvnkę Minchen napotkać.

Zadumał się i w o w y c h  myślach więcćj m achi-
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nalnie z n a ło g u ,  niż z istotnego postanowienia ,  
w sze d ł  na dziedziniec znanego i najpierwszego w  
ow y ch  czasach handlu w  W arszaw ie ,  chciał już 
przejść furtkę do ogrodu wiodącą ,  gdy go zatrzy­
m ał w y k r z y k ,  w  p ó ł  polskim w  p ó ł  niemieckim 
wyrzeczony  językiem z otwartego okna murowa­
nego domu.

W ładym ir  W ła d y m ir —co tam łazisz na ogród?  
ja mam sprawę do ciebie kom. b e r ,  . .  **

, ,B ah! otuż i kochany wujaszek pom ruknął  
sztachetka ,• śliczna rzecz ,  będzie hura zapew ne;  
e ! co t a m ! przecież mnie nie z j e ,  a kto w ie  od  
•  zego lo s ,  m oże  da co do zjedzenia— a więcej je­
szcze do napicia się.'*'

I po m u sk ną ł  dotąd niedbale na prawo i lew o  
roztrzepotany w ą s ,  popraw ił  pasa, czapkę z d j ą ł ,  
z kurzu i pierza o trzepa ł ,  i sążnistym krokiem  
w s tą p i ł  do murowanego domu, albo raczej g łów nej  
jego izby.

Ta izba b y ła  dość obszerną;  trzema oknami na 
dziedziniec w y g l ą d a ł a , ściany jćj św ieżo bielone  
w a p n e m , u spodu tylko szeroka czarna la inperya ,  
przy ścianach s to ły  d ę b o w e ,  przy tych  wązkie  
ła w k i  , kuka krzesełek  i pomniejszych stolików  
czerwono m a low anych ,  na lew o obok w s c h o d o -  
w yc l i  d r z w i ,  do ży  komin pod k a p ą ,  na nim t l i ł  
się ogień więcej dymem , niż płomieniem bucha­
j ą c ; o b o k ,  n iezw ykłego  ogromu p i e c ,  z dwoma  
otworam i,  do grzania piwa i innego trunku prze-  
znaczonemi; na b o k u ,  trochę w  niewielkiej odle­
głości od śc iany ,  przec iw ny g łó w n y m  drzwiom ,  
duży s tó ł  d ę b o w y ,  czarny ,  zastępujący kantory  
dzisiejsze, na nim w  kącie mała baryłka z w ód ką  
g da ń sk ą ,  druga z m iodem , trzecia z o k o w itą ,  o -  
b o k ,  flasz różnej w ie lkośc i,  garncy m osiężn ych ,  
blaszanych kwart bez l ik u ,  dalej szklanki od  sto­
ł o w y c h  kufldw począw szy  aż do czarek kw a ter -  
k ow ego  w y m ia r u ,  obok kieliszki i miedziannyeh  
rondli s t o s ,  rondli w  których w  o w y c h  czasach  
znakomitsi pijacy , aby otrzymać trunek więce'j od  
innych ocieplający ż o łą d k i ,  pili okowitę z mio­
dem , imbirem i m uszkato łow ą g a łk ą  zmieszany,  
krupnik litewski.

Szlachetka którego W ładim irem  nazw an o ,  u -  
k ło n i ł  się nizko przed ow y m  przyborem pijaczyin; 
lecz nie jemu, ale osobie która obok stała.

Pocieszna by ła  to figurka owa osoba: dwa ł o k ­
cie w zro s tu ,  lecz trzy przynajmniej o b w o d u ,  w  
części c ia ła ,  w  której natura brzuch umieściła;  
w ł o s  s i w y ,  lecz tego m a ło ,  ogromny bowiem ły s  
zalegał c a łą  w y ż sz ą  część g ł o w y ,  ł y s  pom patycz­
nie ś ln is ty , twarz duża'czerw ona niby p o m alow a­
na  karminem, grubych z a ry só w ;  oczy ledwo w i ­
doczne; drobne jak u tatara, tylko że  jasno n ie ­
bieskie nie czarne;  nad niemi dwa pułkola  gęstych  
siw ych  brwi. Ubiór d z iw a c zn y , a przynajmniej  
na wiek nasz:  czarny axamilny kaftan srebrnemi  
drobnemi gupikami w  trzy rzędy rozchodzącemi  
się ozdobny, krezy białe szerokie mocno krochmal­
ne i ka rbo w a ne ,  b y ło  zaś ich aż p ię ć ,  tak ,  że  
g łow a  jegomości z pośród nieb w yg ląda ła  niby  
g łó w k a  m akówki z zwojów sw ycli  listeczków k w ia ­
to w y c h ;  dalćj czarno aksamitne krótkie spodnie u  
kolan już kończące się , a tam spięte podw iązka­
mi o szerokich srebrnych sp rzączk ach ,  jedwabne  
białe p o ń c z o h y , i czarne mocno w yszuw axow ane  
trzewiki,  w  jednym zaś ręku d z ierży ł  gruby pęk  
k lu c z y , w  drugiej próżną k w a r t ę , a przeglądał  
brudną czarną tablicę ,  która cała zapisana by ła  
kredą. (Z ) ,  c. n.)

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

O d  dn ia  15 do dn ia  16 P aździern ika .

Pędowska Józefa, Lauterbnch Juliusz, N u rk o w -  
ski Norbert ,ob.,  Ł u b ień sk i ,  Hermanowski W in ceu -  
t y , z P olsk i;—  Filiauser Konstanty ob., C h ło p ic -  
ka o b . , Murelowska A ure lia ,  Lew artow ska baro­
n o w a ,  z G all icy i:—  Kaspar H a n r y k ,  z P r u ss . 

f f  tfjeeluilt i  Krakowa.

Niemojewski A d o lf  ob. , Bujnicka Izabella ob. , 
F ed o re n k o ,  D u braw sk i ,  Exner Kasper, Potocka,  
Helena o b . , Kołątaj Barbara o b . ,  E ckert Jan ob.^ 
do P olsk i ,  —  Olendzka Sabina, Krasicki Kazimierz,  
Stadnicka X a w e r a , Majunka Zuzanna , Koebler ob., 
Lumers, do Galicyi.

Doniesienia Urzędowe.
N ro  8034.

w y d z i a ł  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i  p o ł i c y i

W  S E N A C I E  R Z Ą D Z Ą C Y M

W olnego N iepod leg łego  i  ściśle N eutralnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

Niuiejszem podaje do wiadomości publicznej, 
iż na mocy postanowienia Senatu Rządząeego 
z dnia 27 W rześnia r. b. Nro 4701, odbywać 
się będzie w bióraeh  W ydzia łu  Spraw W e w n ę ­
trznych j Połicyi ,  na dniu 26 Listopada r .  b. 
w  godzinach przedpołudniowych licytaeya in  
mtntts na wypuszczenie w przedsiębiorstwo 
wystawienia budynków gospodarskich przy szko­
le po"cząlkovvej we wsi Żarkach wedle planu i 
kosztorysu przez Senat Rządzący zatwierdzo­
nego. Cena objęta kosztorysem na pierwsze 
wywołanie wynosi złp. 1 ,664  gr. 15 od któ­

rej l icytaeya rozpocznie się. Mający zatem 
chęć podjęcia się tej entrepryzy, zgłosić się 
mają w  terminie licytacyi i złożyć radium, w  
kwocie złp. 167, gdzie o warunkach bliższą 
wiadomość powziąść mogą.

Kraków dnia 8 Października 1844 r .
Senator Prezydujący

KOP F F .

Referendarz L. W o lff.

N ro  8062.
W Y D Z I A Ł  S P R A W  w e w n ę t r z n y c h  i  P O Ł I C Y I  

W S E N A C I E  R Z Ą D Z Ą C Y M

W olnego N iepodległego ( ściśle N eu tra lnego  
M iasla  K rakow a ś Jego Okręgu. 

Podaje do powszechnej w iadomośoi, iż w 
myśl postanowienia Senatu Rządzącego z dnia

l



27 W rześn ia  b. r. N. 4 ,704  odbywać się bę­
dzie w bióracli W ydziału  Spraw W ewnęlrznych 
i Połicyi na dniu 22 b. n>. i r. zrana publiczna 
■in p lu s  licytaeya sprzedaży starego źelaziwa, 
mosiądzu, miedzi, starych pieców, od fabryk 
rządowych pozostałych, wedle wykazu szcze­
gółowo zacznie s ię :  lhjMosiądzu funtów-97 od 
ceny złp- 97; 2 )  Miedzi starej funtów 4 9 4 1 / 2  
od "ceny ,złp. 678 gr. 13; 3) Żelaza kutego 
funtów; 5 ,465. — Obdasznic blaszanych funtów 
400; Żelaza lanego funtów 83383 i pieców la­
nych sztuk 24 funtów 14 615 łącznie od ceny 
złp. 1,111 gr. 2; 4) nakoniec żelaza kutego, 7. ro­
zebranego mostu ruchomego funtów 1,400 od 
ceny złp. 186 gr.  20,

Chęć przeto nabycia powyższych malcrya- 
łów  mający, zaopatrzeni w radium  w kwocie 
w yrównyw  ającćj 1 /1 0  części kwoty , od której 
licytaeya każdego z wymienionncli wyżej a r ­
tykułów rozpocznie się ,  zgłosić się zechcą w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym. Materya- 
ły  powyżej rzeczone obecnie w  składach eko­
nomii miejskiej znajdują s ię ,  które życzącym 
obejrzenia lakowych okazane będą. O innych 
■warunkach w bióize W ydziału  wiadomość k aż­
dego czasu w godzinach biurowych powziętą 
być może.

Kraków dnia 9 Października 1844 r.
Senator Prezydujący,

K O P F F .
Referendarz L. W o lf f .

N ro  5178.
W Y D Z I A Ł  D O C H O D Ó W  P U B L I C Z N Y C H  I S K A R B U  

W  S E N a C I E  R Z Ą D Z Ą C Y M .

W olnego N iepodleg łego  i  ściśle N eutralnego  
M iasta K rakow a  i Jego Okręgu.

Na mocy rozporządzenia Senatu Rządzącego 
z d. 20 Września b. r. N. 4562 podaje do po- 
wszeehnej wiadomości, iż w dniu 24 Paździer­
nika b. r. odbywać się będzie w biórze W y ­
działu Dochodów * Publicznych i Skarbu licyla- 
cya in plus  przez opieczętowane deklaracye na 
wypuszczenie w trzech letnią dzierżawę od 1 
Stycznia 1845 r. do ostatniego Grudnia 1847 
poboru myta drogowego n a  sześciu slacvach W 
Okręgu W .  M. Krakowa z każdej osobno lub 
na wszystkich razem , według woli I j.c v I o n ta , a 
to na zasadzie taryffy i warunków które w biu­
rze na mienionym przejrzane być mogą. Za ce­
nę do licytacyi ustanowiona jest kw o ta ;  z Bo­
lenia zip. 6 ,066  gr. 8 rocznego czynszu , z 
Przegor/.ał złp. 6 ,9 4 6 ,  z Przegini Duchownej 
3 ,6 0 4  gr. 12. z Wygiełzowa zip. 3 ,142  gr. 12, 
z Chełmka 2,312 gr. 8, zaś z nowo u tw orzo­
nej stacyi Czyżyny w Dystrykcie Mogilskim zip. 
4 ,0 0 0  rocziiie. /Jeklaracye składane być mają 
w-edle wzoru poniżej umieszczonego, najdalej 
do terminu licytacyi godziny 2 na ręce Senalo, 
ra Prezydującego n Wydziale Dochodów Pub!i_

czuycb , radium  zaś wyrównywać powinno 1 /1 0  
części ustanowiony,ri) do licytacyi czynszów.

D e k l a  r a c y a .
Wskutek obwieszczenia Wydziału Dochodów 

Publicznych w Senacie Rządzącym W. M. K ra­
kowa z dma 2 Października b. r. N. 5178 w 
D zienniku Rządow ym  zamieszczonego, obo- 
więzuje się niniejszą deklaracją z dzierżawy 
poboru myta drogowego na stacyi NN. w Okrę­
gu M. Krakowa, płacić rocznie summę zip. (tu 
wyszczególnić literami ilość pieniężną) a to w e ­
dle warunków przezemnie przejrzanych i zro­
zumianych. Zaświadczenie Hassy Głównej j a ­
ko należne radium  złożyłem znajduje się ua 
niniejszej deklaracji zamieszczone, i proszę o 
nakaz wydania tegoż w razie nieutrzymania się 
(tu wyrazić komu , deklarantow i , lub umocowa- 
uemu przez niego dalej dat ę,  imię i nazwisko).

Ostrzega s ię ,  ażeby deklaracje  pod n iew a­
żnością pisane były w yraźnie ,  bez przekreśleń 
lub zastrzeżeń,  a oraz. aby na wierzchu tako­
wej tiapisanem było »Deklaracya co do licyta­
c j i  dzierżawy poboru myta drogowego na sta­
cyi INN. w Okręgu W . M. Krakowa przez W y ­
dział Dochodów Publicznych w Senacie Rządzą­
cym w dniu 2  Października b. r. N. 5178 o- 
głoszonęj , tudzież poświadczenie Kassy na z ło ­
żone radium .

Kraków d. 2 Października 1844 r.
Senator Prezydujący.

J .  K s i ę ż a r s k i .

(2 r .)  Za Sekr. E. B ogusław ski.

N ro . 13577.j
DYREKCYA P0LICYI

W olnego N iepodległego i  ścisłe N eutralnego  
M iasta  \K rakow a i  Jego O kręgu .

Podaje do powszechnej wiadomości, iż od 
osoby podejrzanej odebrane zostały kocz i drzwi­
czki blaszane od pieca, właściciel tychże po 
odbiór w terminie prawem przepisanym zgłosić 
się winien.

Kraków d. 2  Października 1844 r.
Dyrektor Połicyi

W o lf  ar lh.
Sekr, D uciltow icz.

LOTERYA KRAJOWA.
W  ciągnieniu 1120 dnia 16 Października 1844 

roku w przytomności osób od Rządu do lego 
w yznaczonych, wyciągnięte z kuła zostały na ­
stępujące Numera:

59 .  -  57. —  89. — 17. — 6.
Przyszłe ciągnienie 1121 przypada dnia 23 

Października 1844 roku.


